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leżaioby je  zm ienić na form ę oznajm ującą. T ytu ł części czwartej: 
„Typy m otyw acji” jest praw ie rów noznaczny z tytu łem  pracy, co 
trzeba uw ażać za zdecydow anie n iew łaściw e.

W om aw ianej obecnie pracy autor stosuje cały szereg skrótów  
i czasem  posługuje się  n im i przed w yjaśn ien iem  ich znaczenia. Np. na 
na str. 84 autor używ a sym boli „M” i „S”. Mają one oznaczać ludzi 
m ocnych i słabych. Z kontekstu  m ożna się dom yśleć tego znaczenia, 
ale to może utrudniać czytanie. Form alne zaś podanie znaczenia po­
w yższych sym boli znajdujem y dopiero na str. 104.

M yślę, że dużą pomocą w  studiow aniu książki „ O typach m oty­
w acji” byłby spis używ anych sym boli i skrótów  załączony na początku  
w zględnie na końcu rozprawy.

W niektórych m iejscach  bardzo brakuje odnośników  inform ują­
cych gdzie była już m ow a o tych treściach, na które autor się pow o­
łuje. Np. na str. 79 om aw iany jest rysunek, którego nie ma w  naj­
bliższym  kontekście. Szukanie utrudnia utrzym anie ciągłości m yślenia.

Z estaw ien ie m otyw ów  m oralnych u typu К i N  (str. 185) pow inno  
być w  kolejności odw rotnej. W ynika to naw et z treści i opisu zesta­
wienia.

W ocenie ogólnej m ożna uw ażać pracę ks. D ybow skiego „O typach  
m otyw acji” za pozycję bardzo cenną i w artościow ą, pozycję, która  
może oddać duże usługi w  pracy w ychow aw czej i sam ow ychow aw czej. 
Nastawia ona bardzo optym istycznie, gdy chodzi o m ożliw ości dosko­
nalenia i um acniania podstaw ow ej w ładzy człow ieka, jaką jest wola. 
Odpoznanie typu m otyw acji w yznacza jednocześnie kierunek pracy nad 
kształceniem  w oli, w skazuje i określa dokładnie najsłabsze jej cechy  
w dziedzinie form alnej i treściow ej. Tym  sam ym  zaś um ożliw ia  jej 
rozwój.

J. Spychalska

R. W a l l e n ,  Psychologia k lin iczna (tłum. J. R eykow sk i) ,  W arszaw a
1964.

Brak jest dzisiaj pow szechnie przyjętej defin icji psychologii k li­
nicznej. W Polsce — zgodnie zresztą ze znaczeniem  w iązanym  z przy­
miotnikiem „k lin iczny” — nazw a ta jest odnoszona do badań psycho­
logicznych nad osobam i dem onstrującym i różnego rodzaju zaburzenia  
psychiczne. Chodzi przy tym  zarówno o badania teoretyczne nad za­
burzeniami psychicznym i, jak i o badania diagnostyczne oraz o terapię  
osób, u których tak ie zaburzenia w ystępują h R ozbieżności dotyczą ro­
zumienia pojęcia zaburzeń psychicznych. Różni autorzy określają je

1 A. L ew icki: G łów ne problem y psychologii k lin icznej.



jako: zaburzenia funkcji psychicznych, zaburzenia zachow ania, zacho­
w ania nienorm alne, zaburzenia przystosow ania, zaburzenia czynności 
itp. Sform ułow ania te, będące w yn ik iem  ogólnych koncepcji teoretycz­
nych poszczególnych autorów, różnie określają przedm iot psychologii 
klinicznej.

Jakkolw iek  n ie ma zgodności w  poglądach na istotę zachow ania  
zaburzonego, upraw ia się naukę, która ma za przedm iot to w łaśn ie za­
chow anie się. B yw a ona, zresztą,, nazyw ana rów nież rozm aicie: p sy ­
chopatologia, „abnormal psychology” (nazwa, której na język  polski 
nie m ożna z sensem  przełożyć), psychologia kliniczna itp. Nauka ta 
jest w yodrębniana na zasadzie specyficznego przedm iotu, którym  się  
zajm uje (jakkolw iek  przedm iot ten byw a ujm ow any rozm aicie: zabu­
rzenia czynności, zaburzenia przystosow ania itp.). Zakres jej jest w y ­
znaczany odróżnieniem : norm a — patologia (por. przedmowa) albo za­
chow anie przystosow ane —  zachow anie nieprzystosow ane itd. Zadania 
tak pojętej nauki dobrze w yraża definicja psychologii k linicznej A n­
drzeja L ew ickiego: „nauka o zaburzeniach przystosow ania, której za­
daniem  jest badanie teoretyczne w szelk iego rodzaju form  niedostatecz­
nego przystosow ania, ich psychologicznego m echanizm u i czynników , 
od których one zależą, oraz — po w tóre — stosow anie tej w iedzy do 
psychologicznej d iagnostyki i terapii osób, u których takie zaburzenia  
w ystępują *.

Jeśli do tak zarysow anego program u psychologii k linicznej odno­
sim y pracę Richarda W allena, to stw ierdzam y, że  obejm uje ona g łów ­
n ie problem atykę diagnozy psychologicznej. Z drugiej jednak strony  
autor znacznie rozszerza zakres stosow alności m etod klin icznych. P isze  
on: „Sposoby postępow ania, jakie om aw iam y w  książce, nie są prze­
znaczone do stosow ania tylko w obec osób odbiegających od normy, 
jakkolw iek  psychologow ie k lin iczni zazw yczaj zajm ują się najbardziej 
tym i w łaśn ie  ludźm i. M etody k lin iczne uw aża się ostatnio coraz czę­
ściej za sposób w n ik liw ego  badania jednostek, bez w zględu na to, czy 
w ykazują one zaburzenia w  zachow aniu czy też n ie” (s. 18— 19). P sy ­
chologam i k lin icznym i natom iast są ci, którzy badają jednostki ludz­
k ie  w  tyci? aspektach ich działania, które są źródłem  danych służą­
cych do ich zrozum ienia. W tym  sen sie  działalność k liniczna byw a  
upraw iana n ie  tylko w  poradniach zdrow ia psychicznego i szpitalach  
psychiatrycznych, mą ona sens i jest praktykow ana w  poradniach  
szkolnych, w  poradniach zaw odow ych, w  przem yśle, w  w ojsku  itp. 
Po w tóre — bezpośredni cel ich działalności jest praktyczny. Autor 
przeciw staw ia działalność psychologa k linicznego działalności nau­
kow ca. Tw ierdzenia tego ostatniego dotyczą w zajem nego stosunku po­
m iędzy zm iennym i, nie m a w  nich odniesienia do poszczególnych jed­

2  Przegląd Psychologiczny, 1963 (6 ), s. 69/70.



nostek. K lin icysta  natom iast in teresuje się konkretną jednostką, tw ier­
dzenia jego odnoszą się zasadniczo do jednostki konkretnej (aczkolw iek  
są na pew nym  poziom ie uogólnienia).

W allen n ie  form ułuje exp lic ite  defin icji psychologii k lin icznej, zaj­
m uje się raczej działalnością psychologa klin icznego niż psychologią  
kliniczną jako nauką. W ydaje się jednak, że psychologię kliniczną w y ­
odrębnia raczej na zasadzie specyficznej m etody i celu  tej dyscypliny  
niż odrębnego jej przedm iotu.

Podręcznik Richarda W allena przenaczony jest w  p ierw szym  rzę­
dzie dla psychologów  (studentów  psychologii), którzy zajm ują się (będą 
się zajm ować) działalnością kliniczną. C elem  książk i w edług  słów  au­
tora jest „pomóc czyteln ikow i w  rozw ijaniu zdolności do krytycznego  
i tw órczego m yślen ia  o ludziach”, a następnie „zaznajom ić go z n ie ­
którym i narzędziam i stosow anym i przy badaniach w  pracy klinicznej. 
W jakim  stopniu praca realizuje te cele? W ykład jest jasny, zaw iera  
dużo inform acji, często ilustrow any konkretnym i przykładam i z pracy  
klinicznej. D la praktycznego przećw iczenia pew nych w skazań i technik  
podano w  poszczególnych rozdziałach zadania do rozw iązania.

W celu  w ydania oceny m erytorycznej dokonam y krótkiego prze­
glądu treści tej książki:

R ozdział II pośw ięcony jest ogólnym  zagadnieniom  m etodologicz­
nym psychologii k lin icznej: logiczne uzasadnienie prognozy, zagadnie­
nie kryteriów  określających przedm iot przew idyw ań psychologów  k li­
nicznych (np. popraw ę przystosow ania się jednostki, pow odzenie w  pra­
cy itp.), zagadnienie trafności prognoz.

Bardzo w n ik liw ie  i przekonyw ująco przedstaw ia autor istotę dzia­
łalności diagnostycznej psychologa klinicznego (od skrajnego psym izm u  
do optym istycznej w iary w  skuteczność metod, którym i posługują się  
klinicyści w  sw ojej działalności d iagnostycznej). W allen zgadza się  
z opinią, że działalność ta jest raczej sztuką niż nauką. U praw ianie 
jej w ym aga od k lin icysty  tzw . w rażliw ości k lin icznej. N ie dysponu­
jemy m etodam i, które prow adzą w  sposób niezaw odny, niejako auto- 
motyczny do „poznania i ząpzum ienia” człow ieka. K lin icysta  m usi 
umieć korzystać z dostępnych m u m etod i danych, które uzyskuje przy 
pomocy tych m etod. M usi przede w szystkim  posiadać w rażliw ość k li­
niczną, której istota polega na „zdolności do dostrzegania istotnych cech  
zachowania się lub fak tów  z h istorii pacjenta oraz w yciągania  uży­
tecznych w n iosk ów ”. A utor n ie  daje przepisu na zdobycie w rażliw ości 
klinicznej, ale w yraża przypuszczenie, że jest ona, podobnie jak w iele  
innych w łaściw ości, nabyw ana w  dośw iadczeniu. D ziałalność k lin icysty  
sprowadza się do dokonyw ania „ważnych k lin iczn ie obserw acji”, na 
podstawie których tw orzy hipotezy w yjaśn iające, i z kolei w eryfikuje  
je w św ietle  dalszych faktów . Tak w ięc  skuteczna działalność k liniczna



oprócz znajom ości ogólnych spraw  i m echanizm ów  psychologicznych  
oraz narzędzi diagnostycznych w ym aga jeszcze dośw iadczenia oso­
b istego k lin icysty . Fakt iż nabyw anie tego ostatniego jest w  znacznym  
stopniu procesem  jeszcze nie kontrolowanym , spraw ia, iż działalność 
kliniczna pozostaje ciągle jeszcze bardziej sztuką niż nauką.

W rozdziałach IV—VI om aw ia się kolejno poszczególne m etody d ia­
gnostyczne.

O b s e r w a c j a  (rozdział III i V) nie zajm ując się opisem  technik  
obserw acyjnych daje szereg w nik liw ych  uw ag odnośnie w ysuw ania  
w niosków  z obserw acji gestów , ogólnego w yglądu  pacjenta (w ygląd  
fizyczny, ubranie, uczesanie), reakcji uczuciow ych, sposobu m ów ienia.

W y w i a d  (rozdział IV i VI). Znaczenie danych orientacyjnych dla 
w stępnego postaw ienia hipotez. N aw iązanie kontaktu. P roblem y poru­
szane w  w yw iadzie. Sposób prow adzenia w yw iadu. Technika zadaw a­
nia pytań. M etoda przedstaw iona gruntow nie i w yczerpująco. Szereg  
uw ag natury praktycznej odnośnie techniki o trudności w  przeprow a­
dzeniu w yw iadu.

R o z p o z n a n i e  l e k a r s k i e  (rozdział VII). R ozdział napisany  
przez lekarza, om aw ia rolę badania lekarskiego w  ocenie ogólnej 
spraw ności organizm u, zaburzeń psychosom atycznych i organicznych  
przyczyn zaburzeń psychicznych.

Rozdziały VIII i IX  zaw ierają szczegółow y w ykład dwu projekcyj­
nych testów : T e s t u  R o r s c h a c h a  i T e s t u  A p e r c e p C j i  T e ­
m a t y c z n e j .  W ykład n ie ogranicza się tylko do opisu techniki ba­
dania, sposobu opracow yw ania uzyskanych danych, interpretacji w y ­
ników , zaw iera ponadto analizę założeń testów  i ocenę ich w artości 
jako narzędzi diagnostycznych.

W rozdziale X  autor om aw ia dalsze m etody d iagnostyczne (test n ie­
dokończonych zdań, projekcyjna analiza danych biograficznych, m ody­
fikacja  testu  Rorschacha, analiza rysunków , rysow anie w  lustrze, do­
kum enty osobiste i inne w ypow iedzi na piśm ie). Istnieje cały szereg ' 
testów  projekcyjnych o różnej w artości diagnostycznej (często n ieusta­
lonej). Trudno odgadnąć, dlaczego autor.t om ów ił te, a nie inne. Może 
należałoby je potraktow ać jako przykłady pew nych typów  testów  pro­
jekcyjnych.

O statnią z przedstaw ionych m etod są t e s t y  p s y c h o m e ­
t r  у с z n e. Od daw na toczą się dyskusje na tem at w artości testów  
i od daw na psycholodzy w  różnych placów kach najczęściej korzystają  
z testów  jako narzędzi diagnozy. W iąże się to 1° z łatw ością użycia  
tej m etody, 2 ° z m ożliw ością stosow ania ob iektyw nych ocen, czego nie 
dają inne m etody. K rytycy testów  w skazują na liczne braki tej m e­
tody i jej ograniczoną w artość diagnostyczną. W allen w skazuje m ożli­
w ości w ykorzystania testów  psychom etrycznych w  badaniu klinicznym ,



jako m etody pom ocniczej, której w yn ik i należy odnosić i interpretow ać  
zgodnie z danym i uzyskanym i innym i m etodam i.

W tym  m iejscu  w arto zw rócić uw agę na coraz częstszą praktykę 
w prowadzania do psychologii k lin icznej i do badania diagnostycznego  
m etody eksperym entalnej n ietestow ej. Szkoda, że podręcznik m etod  
diagnostycznych zupełnie pom ija tę m etodę (naw iasem  m ów iąc stoso­
waną już w  w ielu  ośrodkach). Z agadnienie to om aw ia A. L ew icki 
w artykule „M etody eksperym entalne psychologii stosow anej”. Jeśli 
dotychczas n ie znalazła ona szerokiego zastosow ania w  psychologii k li­
nicznej, to tylko ze w zględu  na ogrom ną złożoność sytuacji k linicznej, 
w  której trudno jest ściśle kontrolow ać poszczególne czynniki. D osko­
nalenie się  jednak sam ej m etody eksperym entalnej, która sięga do 
coraz bardziej skom plikow anycii sytuacji z jednej strony, oraz lepsze  
rozum inie sytuacji k lin icznej z drugiej strony, stw arza m ożliw ość ek s­
perym entalnego podejścia do problem atyki k linicznej.

D ziałalność diagnostyczna psychologa klinicznego stanow i tylko  
część jego pracy. Drugim  nie m niej w ażnym  zadaniem  jest oddziały­
w anie na jednostkę. Jedną z podstaw ow ych form  tej działalności jest 
psychoterapia. Jej to W allen pośw ięca dwa ostatn ie rozdziały w  sw ojej 
pracy. O czyw iście, n ie  m ożna oczekiw ać w yczerpania w szystk ich  pro­
blem ów zw iązanych z psychoterapią w  tak krótkim  w ykładzie. Jest to 
raczej ogólne zaznajom ienie z ideą psychoterapii i jej podstaw ow ym i 
zasadami. Od razu trzeba pow iedzieć, że jest to przedsięw zięcie n ie­
słychanie trudne. Istn ieje  dzisiaj cały szereg przeciw staw nych  sobie 
poglądów na istotę psychoterapii W ywodzą się  one z całkiem  różnych  
koncepcji teoretycznych (kierunek psychoanalityczny, k ierunki neopsy- 
choanalityczne, kierunki zw iązane z teorią uczenia się itp.), w  czym  
innym upatrują działanie terapeutyczne (jedne przypisują zasadniczą  
rolę sugestii, inne — czynnikom  rozum ow ym , jeszcze inne — tzw . kon­
kretnym dośw iadczeniom  em ocjonalnym ), i w  konsekw encji postulują  
różne zasady psychoterapii. W tej sytuacji w szelka form a w ykładu  
(poza oczyw iście w ykładem  h istorii psychoterapii) spotyka się z kry­
tyką: bądź jednostronności ujęcia, bądź eklektyzm u, czy w reszcie sp ły ­
cenia w ykładu. Można się zgodzić z autorem  „Przedm ow y”: W allen  
nie zaw ęża się jednostronnie do jakiejś jednej koncepcji, „stara się ra­
czej sform ułow ać pew ną liczb ę zasad postępow ania, które zostały po­
twierdzone przez dośw iadczenie różnych szkół”. I m ożna autorow i 
postawić ostatni z w ym ien ionych  zarzutów. Zarówno sam o ujęcie p sy ­
choterapii jako stosunku społecznego, jak i tzw . zasady psychoterapii 
nie w ychodzą poza sform ułow ania słuszne i ogólnikow e. Szczególnie  
niekorzystnie w łaśn ie  na w ykład zie  psychoterapii odbija się brak 
przedstawienia szerszych ram teoretycznych problem u.

W racając do zasadniczego pytania o w artość pracy W allena, trzeba



stw ierdzić brak w  niej szerszych ujęć teoretycznych, co szczególnie  
niekorzystnie odbija się na w ykładzie psychoterapii.

W ocenie należy jednak pam iętać, że głów na część podręcznika  
zaw iera w ykład m etody diagnozy psychologicznej, i że jest to w ykład, 
który ma na celu  zapoznać psychologów  zajm ujących się działalnością  
kliniczną z „technikam i postępow ania w obec pacjentów  oraz z um ie­
jętnością w nioskow ania na podstaw ie uzyskanych danych”. W ydaje się, 
że cel ten został osiągnięty w  stopniu znacznym . Podręcznik daje 
okazję zapoznać się z m etodam i diagnozy psychologicznej. Przy tym  
autor zdaje się uw ypuklać przede w szystk im  problem y, z którym i k li­
n icyści spotykają się w  praktyce. Stąd w  książce spotykam y szereg  
w n ik liw ych  uw ag dotyczących w ysuw ania w niosków  o pacjenatach na 
podstaw ie ich gestów , w yglądu fizycznego, historii ich życia itp. Znaj­
dziem y w  nich szereg w skań odnośnie konkretnych technik postępo­
w ania z pacjentam i i trudności z jakim i spotyka się klinicysta.

Opracow anie zasad poszczególnych m etod jest niejednakow e. W y­
w iad, test Rorschacha, Test A percepcji Tem atycznej om ów iono stosun­
kow o szeroko. Inne m etody — znacznie krócej i wybiorczo. Pom inięto  
zupełnie m etodę eksperym entalną.

W ydaje się, że najtrafniej określałby charakter pracy W allena  
tytuł: „ w p r o w a d z e n i e  d o  d z i a ł a l n o ś c i  k l i n i c z n e j ”.

. T.  T yszka

Z POSIEDZEŃ NAUKOWYCH

M o r a w i e c  E.
Spraw ozdanie z cyklu  w ykładów  „Fenom enologia ew olucji w  u ję­
ciu P. Teilharda de C hardin”, KUL, 26 i 27 listopada 1965 r. 
Spraw ozdanie z posiedzenia naukow ego w  A kadem ii T eologii K a­
tolickiej w  W arszaw ie z dnia 2 m arca 1966 r.

C h a l c a r z  J.
Spraw ozdanie z posiedzenia naukow ego w  A kadem ii T eologii K a­
tolickiej w  W arszaw ie z dnia 8  m arca 1966 r.
K om unikat z posiedzenia naukow ego w  A kadem ii T eologii K a­
tolickiej w  W arszaw ie z dnia 18 m aja 1966 r.

Z okazji trzechsetlecia Francuskiej A kadem ii Nauk.

Spraw ozdanie  z  c yk lu  w y k ła d ó w  „Fenomenologia ew olucji  w  ujęciu  
P. Teilharda de Chardin”, K U L , 26 i 27 listopada 1965 r.

Na cyk l w ykładów  pośw ięconych problem owi fenom enologii ew o­
lucji w  ujęciu  P. Teilharda de Chardin złożyły się następujące odczyty:


